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WZNOWIENIE „MANRU“ PADEREWSKIEGO

Cena 1 złoty. W  Czechosłow acji 3*50 Kc. Nal. poczt. opł. rycz. Numer zaw iera 20 stron.

Niesłusznie zapomniana opera mistrza Paderewskiego święci właśnie obecnie, w przeddzień 70-tych urodzin swego twórcy, prawdziwe triumfy na scenie 
poznańskiej, skąd na falach eteru transmitowana była w tych dniach na całą Polskę. Nasze zdjęcie przedstawia scenę pomiędzy pp. Tylewską (Aza) a Majem 
(Oros). Zapowiedziane jes t wznowienie „Manru“ w Operze Wielkiej w Warszawie. Ag. Fot. „światowida", zdj na pt. kraj. „Aifa“.
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„WESELE GÓRALSKIE

■MAPRZEKÓR nowoczesnemu niwelowaniu 
różnic w ubiorze, obyczajach itp. rozwija 

się na szczęście coraz pomyślniej dążność 
zachowania tych właściwości regjonalnych, 
tradycją sięgających często prastarych cza­
sów, a tworzących barwną plamę na jedno­
stajnej szarzyźnie dzisiejszych dni. Sztuka 
regjonalna, długi czas pogardzana i lekce­
ważona, obecnie we wszystkich krajach euro­
pejskich cieszy się opieką całego kultural­
nego społeczeństwa. Pielęgnuje te stare stroje 
i obyczaje Francja, posiadająca je zwłaszcza 
w Bretanji i wśród Basków, rząd Mussoli- 
niego otacza szczególniejszą opieką tę dzie­
dzinę życia południowych Włoch, Niemcy 
zdawna już wartość tej s z t u k i lu d o w e j  
uznali —  my dopiero w ostatnich czasach 
poznajemy jej piękno i znaczenie. Jak pierw­
szą komórką życia społecznego jest rodzina, 
tak pierwszą formą ogólnego patrjotyzmu 
narodowego jest regjonalizm. Obawy, by on 
nie przemienił się w partykularyzm, istnie­
jące np. w Niemczech, zwłaszcza na terenie 
bawarskim, u nas są zupełnie płonne.

Ostatnio mamy do z a n o t o w a n ia  nowy 
objaw, bardzo sympatyczny, rozwoju sztuki 
regjonalnej. Oto w podhalańskim Poroninie 
powstał teatr regjonalny, który w tych dniach 
właśnie przedstawił się niejako całej Polsce, 
przybywszy do jej stolicy i uzyskawszy moż­
ność popisania się przed p. Prezydentem 
Rzpltej na Zamku królewskim w Warszawie.

Przy muzyce zaczyna się taniec. Scena z  „W esela  G óra l­
skiego*'. Epizod z oświad­
czyn młodego górala.

Na lewo:
Oczepiny panny młodej.

W szystkie zdjęcia Ag. Fot. „Światowida“ na płytach krajowych „A lfa “.

P oniłe j:
W drodze do p. P rezy­

denta R zeczypospolitej.
Z kroczącą na czele kapelą, 
grającą marsza, członkowie 
teatru regjonalnego zbliżają 
się do Zamku królewskiego, 
gdzie ich przyjmie na audjen- 
cji Głowa Państwa.

Na lewo:
Ostatni kobziarz na 

Podhalu. Jest nim stary 
Mróz, z młodzieńczem za­
miłowaniem uprawiający 
swą piękną sztukę.



PRZESZŁOŚĆ 
TERAŹNIEJSZOŚĆ  

PRZYSZŁOŚĆ

125 roczn ica  śm ierci adm irała Nelsona. Dnia 
21 października 1805 r. zginął w bitwie pod Trafalga- 
rem w spotkaniu z flotą francusko-hiszpańską admirał 
floty angielskiej Nelson. Tuż przed bitwą Nelson kazał 
swojemu adjutantowi dać następujący rozkaz do floty: 
Nelson spodziewa się, że każdy spełni swą powin­
ność! — Wasza Wysokość, odparł adjutant, w księdze 
sygnałów niema słowa „Nelson", wobec tego ośmie­
liłbym się zaproponować, aby to słowo zastąpić przez 
„admirał". — A czy w księdze sygnałów jest słowo 
„Anglja"? — Tak jest! — W takim razie niech Pan 
da sygnał: Anglja spodziewa się, że każdy spełni swój 
obowiązek! Otrzymawszy śmiertelny postrzał umarł 
Nelson po bohatersku, okrywając nieśmiertelną sławą
SW e im ię .  Keystone — London.

Mimo pracy domowej 
zawsze pielęgnowane ręce przez

K R E M  N I V E A
Krem Njvea bowiem wnika 
szybko i zupełnie w skórę. 
Tylko przez skórę zupełnie 
wchłonięty krem wywiera 
łagodzący i ochraniający 
wpływ, Nietylko w dzień, 
lecz przedewszystkiem.wie- 
czorem należy ręce natrzeć 
Kremem  N ivea, można 
wtenczas codziennie pra­
cować w zimnej i gorącej 
wodzie i ręce zawsze za­
trzymują swą gładkość i 
pielęgnowany wygląd,

Pudełka: 
zł. o .40 do 2 .6 0  

Tubki: zł. 1.35 i 2.25

Wyrób krajowy firmy PEBECO, sp, z o. odp, w Katowicach
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Prym as Po lsk i w  Londynie. Ks. Kardynał dr. August Hlond 
odbył podróż do Londynu specjalnie w tym celu, by dokonać 
tam konsekracji kościoła polskiego na przedmieściu Islington. 
W uroczystości tej obok ks. Prymasa (x) wziął udział również 
ambasador R. P. w Londynie hr. Skirmunt Konstanty (1), se­
kretarz ks. Prymasa ks. Mendlewski (2) oraz liczni przedsta­
wiciele miejscowej kolonji polskiej. Planet News -  London.

Na lewo:

P rzyszłość  Belgjl. W tych dniach odbył się uroczysty chrzest 
wnuka obecnie panującego króla Belgów, Alberta I. a syna 
następcy tronu ks. Leopolda i księżniczki Astrid, BaJdwina. 
Nasze zdjęcie przedstawia przyszłego następcę { .u w pie­
luszkach a nad nim pochyloną jego siostrzyczkę, ks. Józefinę.

Keystone — London.



Panującym wozem 
jest w dalszym ciągu 

limuzyna.
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Z SALONU AUTOMOBILOWEGO w PARYŻU

Prezydent Republiki Franc. p. Oaston Doumergue (x), 
na otwarciu Salonu Automobilowego w Paryżu.

O  ro c z n ie  w  p a ź d z ie rn ik u  o d b y w a  s ię  w  Pa= 
ry ż u  w  G r a n d  P a la is  n a  P o la c h  E liz e jsk ic h

n a jn o w sz y c h  m o d e li 
au to m o b ilo w y c h , ta k  euro= 

i a m e ry k a ń sk ic h . T e  w o zy  w ięc , 
m y  zobaczym y  d o p ie ro  n a  w io sn ę , ja k o  

ty p y  1931, P a ry ż a n ie  o g ląd a ją  ju ż  te raz .
A  j e s t  w  czem  w y b ie rać !  W  p a ła c u  b o w ie m  

m ie śc i s ię  n ie  m n ie j, n ie  w ięce j ty lk o  k ilk a  ty s ię c y  
a u t ,  a je d n o  p ię k n ie js z e  o d  d ru g ieg o . N a jd ro ż sz e  
k o s z tu je  500.000 fra n k ó w  i z o s ta ło  z a k u p io n e  
p rzez  k ró la  ru m u ń sk ie g o  a n a jta ń s z e  13.000 fr.

P o d  w zg lęd em  p ro d u k c ji  a u t  p ie rw sz e  m ie jsce  
z a jm u je  w  św ie c ie  A m e ry k a , p o  n ie j  id z ie  F ran=  
cja a zk o le i A n g lja . F ra n c u s k i  p rz e m y sł au tom o=

Na lewo: 
„Samochód p r z y s z ło ś c i“ i jego konstruktor Burney.

Poniżej: Nowy 12-cylindrowy 
Daimler angielski.

I
a1

b ilo w y  z a tru d n ia  420.000 o só b , a w a r to ść  
jeg o  ro czn e j p ro d u k c ji  w y n o s i zgó rą  6 mi= 
lja rd ó w  fra n k ó w . W  1929 r. F ra n c ja  sprze= 
d a ła  527.000 a u t.

O g ro m n a  ilo ść  fab ry k , p ro d u k u ją c y c h  
w ozy  lu k s u s o w e  w y p o saży ła  o b e c n ie  sw e  
m aszy n y  w  s iln ik i 8= cy lindrow e (n. p . B u ic k  
i A u s tro = D a im le r) .

F o r d  trz y m a  s ię  w  d a lszy m  c iąg u  m o to ru

4= cy lindrow ego . N o w e  C a d illa c y  m ają  m o to ry  16=cy= 
lin d ro w e , a V o is in y  i P a c k a rd y  12= cylindrow e.

Z a  k ilk a  d n i  n a s tą p i  o tw a rc ie  S a lo n u  lo n d y ń sk ie g o , 
n ie  o m ieszk am y  o n im  ta k ż e  p o in fo rm o w a ć  n aszy ch  
C z y te ln ik ó w . *

Jeże li c h o d z i o a u to m o b ilo w e  n o w o śc i te c h n ic z n e , 
to  n a  p ie rw sz e  m ie jsc e  w y su w a  s ię  re w o lu c y jn y  
w  sw e j k o n s tru k c ji  sa m o c h ó d  inż. B u m e y a , tw ó rc y  
ang ie l. s te ro w c a  „R . 1 0 0 “. U m ie śc ił  o n  b o w iem  b lo k  
m o to ru  w raz  z m ech an izm em  p o p ę d o w y m  w  ty le , 
p rzez  co w a ł k a rd a n o w y  s ta ł  s ię  z b ęd n y m , w ozow i 
zaś n a d a ł k s z ta ł t  e lip ty c z n y , s k u tk ie m  czego p o k o n u je  
o n  z ła tw o śc ią  o p ó r  p o w ie trz a  i m oże ro zw ijać  130 km . 
n a  g o d z in ę . M o d e le m  B u rn e y a  z a in te re so w a ło  s ię  
k ilk a  fab ry k , a  n ie k tó rz y  p rzy p u szcza ją , że  m o d e l 
te n  s ta n ie  s ię  n ie b a w e m  d o m in u jący m .

Witaminy!oto hasło naszych doi!
Są one zawarte w wysokim stopniu 

w śledziach norweskich ( K ip p e re d  
H e rr in g s )  w smaku zadawalających 
najwybredniejsze podniebienie. Jako 
danie smakowite i uzdrawiające jed­
nocześnie. powinny puszki śledzi nor­
weskich (Kippered Herrings) znajdować 
się zawsze w spiżarni dobrej gospo­
dyni, przyczem wybawią ją z kłopotu, 
gdy niespodziewanie nadejdą goście. 
N a d z w y c z a jn ie  pożywne, wskutek 
wielkiej zawartości jodu.

„De N o rsk e  Hermetikfabrikkers 
Landsforening, Stavanger“.

Do nabycia w e w szyst­
kich lepszych sk ła­
dach artykułów  
s p o ż y w c z y c h  
i kolonialnych.
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K R u a j j e  c i k a U a

M in ę ły  ju ż  czasy  
r o m a n t y z m u  n a - 
w e t  w  z b ó jn ic tw ie . 
O n g iś  za ty c b  d a w ­
n y c h  d o b ry c h  cza- 
só w  w y s t a r c z y ł o  
w z iąć  m aczu g ę  d o  
rę k i, u b ra ć  s u k n ię  
p lu g a w ą , za p u śc ić  
d ł u g i e  w ą s i s k a  
i p ó j ś ć  d o  l a s u  
a  ju ż  s ię  b y ło  ja ­
k im ś  R in a ld in im , 
czy ro d z im y m  M a ­
d e je m .

D z iś  te g o  ro d z a ju  
zb ó jc ó w  w id u je  s ię  
t y l k o  w  ś w i e t l e  
k i n k i e t ó w ,  gdy  
w  ja k ie jś  s z k o l e  
in sc e n iz u ją  so b ie  
p o d lo tk i  „ P o w r ó t

A l Capone, słynny bandyta amerykański.

t a ty  d o  m am y* a lb o  w  k a b a re ta c h , g d y  K ru ­
k o w sk i g ra  ro lę  ap asza  w  „W  p o d z i e m i a c h  
P a r y ż a P r a w d z i w y  je d n a k  b a n d y ta , czyli ta k i 
p a n , k tó ry  w  n a jn ie o d p o w ie d n ie js z y m  m o m e n ­
cie  z jaw ia  s ię  z re w o lw e re m  w  rę k u  i ż ąd a  b e z ­
te rm in o w e j pożyczk i, a lb o  p o d k o p u je  s ię  p o d  
„ B a n k  p rz e z o rn o ś c i”, z m ie n ił d o  n ie  p o z n a n ia

rnrue
W każdej m ie jsco w o śc i  
jestem od lat 30 tu wszyst­

kim dobrze znany. Co tygo­
dnia poświęca mi się kwadrans 
czasu. Pomocny jestem miljonom 
pań przy pielęgnowaniu włosów.

Shampoon z Czarny główka 50gr
( „ E x t r a “  z  p ro s z k ie m  d la  p o ły s k u  w lo su  60 g r.)

Wsządzle do nabycia, gdzie niema — wprost u firmy 
Aptekarz Drancz i Ska, Bielsko. (>H0

Krzesło elektryczne, na którym traci się zbrodniarzy 
w Ameryce. — Na fotelu reprodukowanym zginęli 

słynni anarchiści Sacco i Vancetti.
Powyżej: Nowy York.

sw o ją  fiz jo g n o m ję . J e s t  o n  w ię c  w y t w o r n y m  
d ż e n te lm e n e m , n o s i ty lk o  d o b rz e  s k ro jo n e  frak i, 
n ie  o b ce  m u  są  B ia r r i tz , B r io n i  i M ia m i, u p r a ­
w ia  s p o r ty ,  z n a  s ię  ś w ie tn ie  n a  k o n ia c h , a u ta c h  
i k o b ie ta c h , m e c e n a su je  w  sz tu c e , szczeg ó ln ie  
w  te j go łe j, n o  a  w  w o ln y c h  ch w ila c h  o d  za­
ję c ia  w y p ra w ia  sw o ic h  b liź n ic h  g rzeczn ie  i c ic h o  
n a  d ru g i ś w ia t  i w y p ró ż n ia  ic h  k ie sz e n ie  i k asy . 
N o w o c z e sn y  b a n d y ta  to  ta k ż e  cz ło w iek  w ied zy , 
k tó ry  k o rz y s ta  ze w sz y s tk ic h  zd o b y czy  n a u k i, 
k tó rą  u m ie  z a p r z ę g a ć  d o  r y d w a n u  s , w o i c h  
z b r o d n i .

N a tu r a ln ie  n a jw y b itn ie js z y c h  b a n d y tó w  p o ­
s ia d a  A m e ry k a , k ra j, w  k tó ry m  w sz y s tk o  m u s i 
b y ć  na j... na j... W ś ró d  ty c h  zaś n a j... na j... n a j­
s ły n n ie jsz y m i z n o w u  są  d w a j ry w a le  A l  C a ­
p o n e  i D ia m o n d . O b a j s to ją  n a  czele  p o tę ż n y c h  
sza jek , t ru d n ią c y c h  s ię  p rz e m y tn ic tw e m  i b a n ­
d y ty z m e m  na w ie lk ą  sk a lę  i obaj d rw ią  so b ie

Diamond, rywal A l Capona.

m o że D ia m o n d  n a s z p ik u je  o ło w iem  b rz u c h  A l  
C a p o n a . I  b ę d ą  s ię  ta k  b aw ić , aż w re sz c ie  t r a ­
f ią  obaj n a  k rz e s ło  e le k try c z n e , k tó r e  p r z y tu l i  
k ie d y ś  d o  sw o jeg o  ło n a  o b u  ry w a li i w y p ręży  
ich . B o  ja k  m ó w i p rz y s ło w ie : „B óg n ie  ry c h ­
liw y , a le  s p ra w ie d l iw y ”. O sęka.

UPORCZYWY 
BÓL 

6L0WY
U S U W A J Ą

SZYBKO WYWIERAJĄC SWOJE DZIAŁANIE
P R O S Z K I

TABLETKI
O L A  O OR O S tY CH

MAG A BUKOWSKIEGO

IDO NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH 
W ORYGINALNYM OPAKOWANIU W MAŁYCH 
DOGODNYCH PUDEŁKACH PO DWADZIEŚCIA TABLETEK

CENA ZŁ 1.30

z p o lic ji, gdyż p o tę ż n e  
ś ro d k i, f in a n so w e  ja- 
k ie m i ro zp o rząd za ją , 
p o z w a la ją  im  n a  p rz e ­
k u p y w a n ie  s tró ż ó w  
b e z p ie c z e ń s tw a .D z ię -  
k i te m u  p o l i c j a  za­
w sze  sz u k a  D ia m o n - 
d a  i A l  C a p o n a , a le  
p o d o b n ie  ja k  H a lk a  
śp ie w a ją c a  w o p e rz e  
„ H a lc e ” : „a ja  c ię  sz u ­
kam , szu k am  n ieb o g a , 
a le  c ię  z n a l e ź ć  n ie  
m o g ę ” —  n ig d y  ich  
n ie  z n a jd u je .

M im o  to  je d n a k  A l  
C a p o n e  i D ia m o n d  
n i e  c z u j ą  s i ę  b e z ­
p i e c z n i .

— Z  p o w o d u ?
— Z  p o w o d u , że 

A l  C  a p o n e  nie* 
n a w id z i D ia -  
m o n d a , a D ia ­
m o n d  A l  C a ­
p o n a  i  że obaj 
n a  s ie b ie  u rz ą ­
d z a ją  zasad zk i. 

I  ta k  p rz e d  
k ilk u  d n ia ­
m i w y s ła n ­

n ic y  A l C a ­
p o n a  w p a k o w a li 

k ilk a  k u l  w  p ie r s i  D ia -  
m o n d a . J u t r o  z n o w u
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Z W Y D A R Z E Ń  
W S T O L I C Y

W ielk i w iec przedw yborczy w gmachu cyrku. Ubiegłej nie­
dzieli odbył się w gmachu cyrku warszawskiego o lb rzy m i w iec  
p rze d w y b o r czy  przy udziale około 6.000 b. wojskowych. Tłumy 
publiczności, które nie pomieściły się w gmachu, słuchały na ulicy 
Ordynackiej przemówień poszczególnych mówców, które były trans­
mitowane zapomocą megafonu. Ag. Fot. .Światowida*, zdj. na pł. kraj. .Alfa“.

s i t
M anifestacja o f i c e r ó w  na cze ść  M arszalka  

Piłsudskiego. W związku z wykryciem zamierzonego za­
machu na Marszałka Piłsudskiego zebrali się w ubiegłą so­
botę na dziedzińcu Belwederu oficerowie garnizonu warszaw­
skiego, celem złożenia hołdu Wodzowi. Do zebranych wy­
głosił krótkie przemówienie p. gen. Rydz-Śmigły (fotografja 
w całej postawie na lewo). Pomiędzy oficerami znaleźli się 
pp .: generałowie Osiński (1), Skierski (2), Stachiewicz (3), 
Krzemiński (4), Br. Sikorski (5), Burhardt-Bukacki (6), Bończa- 
Uzdowski (7). Ag. Fot. „Światowida", zdj. na pł kraj. „Alfa".

Na prawo: Zabaw a dla dzieci. Gdy starzy zajęci byli 
zbliżającemi się wyborami do Sejmu i Senatu, dzieci bawiły 
się doskonale na z a b a w ie , urządzonej dla nich w ogródku 
jordanowskim przez Tow. opieki nad dziećmi. Wóz drabiniasty 

jeżdżący po ulicach, w poważne, a niekiedy i rozgorącz­
kowane n a s t ro je  przedwyborcze stolicy wprowadził 
pogodniejszy to n .  Ag. Fot. „Światowida" na pł. kraj. „Alfa".

D o b r y  w y g lą d  I w a r z y  

7  u r n  C o m p a d !

Ten upiększa cerę niebywale, na­

dając jej odcień m atow o -  pastę— 

Iowy. Ani w Berlinie, ani 

w N ew  Y orku ani w Paryżu 

niema nic lepszego ponad

P r ó b k ę  b e z p ł a t n ą
o trzym a każdy, k io  n ad c śle  n in ie jsze  o g ło ­

szen ie d o  firmy S ta tte r i K la p h o lz  u l. sw . 

G e rtru d y  fy K rak ó w . lub  p o w o ła  się na to  

p ism o  i p o d a  sw ój ad res , do łączając  znaczek 

pocz tow y  za 25 g r  na ko szt przesy łk i..CHERK
B E R L I N  N E W Y O R t - W I E N

% s l l k u n i  
Compad

d o  t o r e b k i  r ę c z n e j  o r a z
P U D E R  M Y S T I K U M
n a  s t o l i k  t o a l e t o w yp u d ern ic zk a  z lu s te rk iem  i pu szk iem



DELIKATNA 
JAK

staje się skóra przy stałem używaniu 
mydła Favorit.

Pieni się delikat­
nie i obficie i 
jest doskonale 
perfumowane.

TANIE MYDŁO LUKSUSOWE
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N ow oczesny „kró lew icz z bajki", stare bajki 
o bogatym królewiczu, zaślubiającym Kopciuszka, w dzi­
siejszych czasach przybierają odmienną wprawdzie postać, 
ale ich treść pozostaje w gruncie rzeczy ta sama. Raz jest 
to miljarder amerykański, żeniący się z biedną dziewczyną, 
to znowu —  jak w obecnym wypadku —  maharadża indyj­
ski. Przedstawiona tutaj para nowożeńców to władca z Jo- 
hore w Indjach Wscli., i jego oblubienica Helen Wilson, roz­
wiedziona żona lekarza londyńskiego, n. y. Times — Berlin.

SENSACJE ZAGRANICZNE
rw

Z konwentu francuskich w olnom ularzy. Wiele się mówi a nawet i czyta 
o istniejącem do dziś dnia wolnomularstwie, które na zachodzie Europy stanowiąc 
jedną z potęg, kierujących nowoczesnem życiem, ma podobno i u nas swoje organi­
zacje i swoich wyznawców. Ostatecznie jednak nie wiele się wie o tem wszystkiem  
czysto pozytywnego. Dlatego podajemy tutaj z odbytego w tych dniach wielkiego 
konwentu francuskiej loży masońskiej Wielkiego jej Mistrza Welhoffa oraz odznaki 
wolnomularstwa francuskiego i hiszpańskiego.

Poniżej na lewo:

Bronzow e koszule  w  parlam encie niem ieckim . Niezwykły widok przed­
stawia cala prawa strona niemieckiej Izby poselskiej przy jej otwarciu. Na ławkach 
zasiedli posłowie hitlerowscy, przeważnie bardzo młodzi ludzie, wszyscy przybrani 
w bronzowe koszule, które tak są ich odznaką, jak czarne u włoskich faszystów.
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Piękne białe zęby: Ch lorodont

S P O R T Y  A  U R O D A
W ślad za rozwojem sportów postępuje i chemja kosmetyczna. Jej zadaniem 

jest ochrona cery przed ujemnym wpływem słońca oraz zmian atmosferycznych. 
Wichry, utrata ciepła w chłodnej porze, wilgoć, promienie słońca, oto czynniki, 
których szkodliwość obserwujemy na przedwczeście starzejących się twarzach 
wieśniaczek. Do tego celu posługiwano się dotychczas zgoła nieodpowiedniemi 
tłuszczami, ponieważ nie zawierały specyficznych składników roślinnych, od­
powiadających wielostronnym wymogom ochrony. Brak ten wypełnił obecnie, 
przystępny dla każdego, krem sportowy „Ultrasol" Dra Lustra, który radzę wo- 
góle jako podkład pod puder egzotyczny stosować. Dla osób o t łu s te j  c erze  
wskazane jest m lec zk o  „Lityna" pod puder egzotyczny, tudzież roślinny róż 
„Miraculum". Ponieważ kolory czerwone mają wybitny wpływ ochronny, znaj­
duje roślinny róż „Miraculum" obszerne zastosowanie. Dr. Zenon B.

Był to początkowo tylko tytuł jednego 
z filmów, w których występowała, po­
tem zaś przylgnął do niej, jako jedyne 
określenie charakteryzujące w pełni ten 
przedziwny urok, tę północną melancho- 
Iję i południowy tem p eram ent, tę naj­
wspanialszą in d y w id u a ln o ść  kobiecą, 
jaką jest Greta Garbo.

Nie wiadomo, czy śniło się kiedykol­
wiek ubogiej Szwedce, Grecie Gustaw- 
son, że stanie się najsłynniejszą gwiazdą 
ekranu? Że jak świat długi i szeroki, 
będą powtarzać w zachwycie jej imię... 
Że dla setek tysięcy ludzi będzie uoso­
bieniem czaru para zielono-szarych oczu, 
wysokie zamyślone czoło i mocno zaci­
śnięte usta.

Greta Garbo.
A jednak ciągnęło ją zawsze do teatru. 

Z największą tremą przygotowywała się 
do egzaminu w szkole d ra m a ty czn ej  
i była sama najwięcej zdziwiona, kiedy 
jej się p o w io d ło  i zwróciła na siebie 
uwagę reżyserów.

Dopiero zmarły przed rokiem reżyser 
Maurycy Stiller zrozumiał jakie możli­
wości drzemią za chłodną twarzą tej ja­
snowłosej dziewczyny. Dziwną intuicją 
wiedziony dał jej rolę w filmie przero­
bionym z dzieła innej genjalnej Szwedki, 
Selmy Lagerlof, rolę hrabiny Dohna w le­
gendzie Gosty Berling.

Greta Garbo, jako Ebba Dohna stała 
się rewelacją. Krótko tylko więzi ją film 
europejski, niezwykle szybko porywa ją 
Ameryka. I teraz następują same dosko­
nałe kreacje w filmach: „Słowik hiszpań­
ski" (z Ricardem Cortezem), „Kusicielka" 
(z Antoniem Moreno), „Boska kobieta" 
(z Larsem Hansonem), „Symfonja zmy­
słów" i „Anna Karenina* z Johnem Gil­
bert, który stał się najlepszym jej part­
nerem i gra z nią również w filmie prze­
robionym z powieści Arlena pt. „Zielony 
kapelusz", wreszcie „Dzika Orchideja" 
(z Nilsem Astherem).

Ostatnie jej filmy to „Pocałunek", „An­
na Christie" i „Romans" (według sztuki 
Sheldona), oba ostatnie są już filmami 
dźwiękowymi.

Greta Garbo nie znosi reklamy, unika 
ludzi i nadewszystko lu b i sa m o tn o ść  
nad brzegiem Pacyfiku. Może właśnie 
dlatego jest dla nas niedościgłą, „boską" 
kobietą... (JF)

Na lewo:
Ostatnia podobizna Grety Garbo. 

Poniżej:
Greta Garbo i George Marion w film ie 

„Anna Ćhristie“.

BOSKA KOBIETA
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Na w zgórzu A kropolis. Smukłe agawy, 
rosnące w pobliżu ruin.

N a lew o :
Ruiny sław nej św iątyni. Zdobny joń- 

skimi kolumnami p r ze d s io n ek  świątyni 
Erechtejon.

NA AKROPOLU
WŁOCHY, a zwłaszcza Rzym, starają się poznać 

wszyscy kulturalni Polacy. Do Grecji wędrowcy 
z Polski daleko rzadziej zachodzą. A przecież tutaj 
była kolebka najwyższej cywilizacji świata, na któ­
rej dopiero oparła się rzym sk a . Na wzgórzu pod 
Atenami pozostały drzemiące w prastarym majesta­
cie ruiny Akropolis, siedziby całego życia politycz­
nego, kulturalnego i artystycznego dawnej Hellady. 
Wieki, przechodzące ponad tymi wspaniałemi bu­
dynkami, obaliły niejedną kolumnę, zmieniły w gruzy 
niejedną przepyszną świątynię. Ale to, co pozostało, 
właśnie może dlatego, że zachowane tylko częściowo, 
tchnie tein większą nastrojowością i było i pozosta­
nie na wieki przedmiotem podziwu i czci całego kul­
turalnego świata.

W obecnej chwili Akropolis stał się „aktualnością". 
Po uspokojeniu politycznem w kraju, rząd grecki 
przystępuje do restytuowania głównej części Akro­
polis a mianowicie Partenonu. Z pomocą amerykań­
ską ma być ten najczcigodniejszy za b y te k  staro- 
helleńskiej architektury i rzeźby na podstawie za­
chowanych szczegółowych opisów przywrócony do 
swego pierwotnego stanu. Jest to w zakresie opieki 
nad zabytkami przeszłości n o w o ść , nawet bardzo 
śmiała nowość. Dotychczas bowiem w archeologji 
panowało niemal bezspornie zapatrywanie, że zni­
szczone zębem czasu zabytki przeszłości należy je­
dynie konserwować, nie zaś odbudowywać. Odbu­
dowa Partenonu przełamuje zatem tę do niedawna 
za nienaruszalną uważaną tezę.

O gólny w idok. Fragment ogólnego widoku Akropolis z karja- 
tydą, dźwigającą architraw.

Powyżej:
Z  najw spanialszego zabytku helleńskiej sztuki. Zacho­

wane wcale dobrze kolumny Partenonu.

PRESSE-PHOTO, 
BERLIN.
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Wylęgarnia w Nowym  Targu. Na pierwszym  « 
planie beczka, w której przyw ozi się tarlaki 

z  odjazki do wylęgarni.

S m :

Zwary Dunajca pod Hubą (14 kim. od  
Nowego Targu). Powyżej tego miejsca 
została zbudowana odjazka w celu po­
łowu łososi dla w y l ę g a r n i  w Nowym  
Targu. Zwary pod Hubą słyną z obfito­

ści łososi.

W owalu:
O d j a z k a  jest to płot, którym zastawia 
się rzekę na całej je j szerokości. Łosoś 
ciągnąc w górę rzeki do tarlisk, n a p o ­
t y k a  po drodze o d j a z k ę  i próbuje ją  
obejść. Znajduje wreszcie jedno jedyne  
wejście i wpada w pułapkę, z  której w y­
dostać się ju ż  nie może i gdzie zostaje 
schw ytany przy pomocy sieci przez straż­
ników, którzy dzień i noc obok odjazki 

czuwają.

Na prawo:
Olbrzymi klemp, wagi 10 kg, złowiony 

pod Hubą.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  W Y K O N A N E  
P RZEZ SPECJALNYCH W Y S Ł A N N I K Ó W  
„Ś W I A T O W I D A “ P OD K I E R U N K I E M  
DRA GŁODKIEWICZA I  DRA LANK AU A.

Na prawo:

Strażnica obok odjazki. 
Stoją od lewej: Dr. Lankau, 

radca Głodkiewicz, 
strażnik Oswald.

Ładny okaz tarlaka.

i m j c u

Ł o s o ś  j e s t  ry b ą  w ę d ro w n ą , k tó ra  część ży= 
c ia  p rz e p ę d z a  w  w o d z ie  s ło d k ie j t j .  w  rzek acb  
a część w  m o rzu . O  w ę d ró w k a c h  ło so s ia  w ie m y  
n ie w ie le , zw łaszcza  w  o d n ie s ie n iu  d o  P o ls k i .  
T o  ty lk o  p e w n e , że ta r l is k a  ło so s ia  w  n aszy m  
k r a ju  z n a jd u ją  s ię  w  g łó w n y m  b ie g u  D u n a jc a  
i  in n y c b  rz e k a c b  P o d k a rp a c k ic h , n a leżący ch  do  
z le w isk a  M o rz a  B a łty c k ie g o . K ie d y  je d n a k  za= 
czy n a  s ię  ciąg  ło so s i d o  m o rza , d o k ą d  sm o lty , 
czy li m a łe  26 cm  ło so s ik i w ę d ru ją  z D u n a jc a , 
czy do  M o rz a  B a łty ck ieg o , czy do  w y b rzeży  Szwe= 
c ji i N o rw e g ji, czy też  d a le j w  o k o lice  p o la rn e ,
0 te m  a n i o fic ja ln a  n a u k a , a n i te ż  ry b a c y  n ie  
m a ją  w y o b ra ż e n ia . Z a g a d k ę  tę  ro zw iążą  d o p ie ro  
k ie d y ś  ż m u d n e  b a d a n i a  i o b s e r w a c j e  prze= 
p ro w a d z o n e  p r z y  p o m o c y  z n a k o w a ń ,  podob= 
n ie  ja k  to  m ia ło  m ie jsc e  z u s t a l e n i e m  c i ą g u  
p  t a k ó  w .

N a jw a ż n ie js z e  ta r l is k a  ło so s ia  (a m oże ty lk o  
tro c ia )  z n a jd u ją  s ię  n a  D u n a j c u  w  o k o licach  
b liż szy ch  i d a lszy ch  N o w e g o  T a rg u . P o n ie w a ż  
p rz y  n a tu ra ln y m  W y ł ą g u  g in ie  zn aczn a  część 
n a ry b k u  i  ik ry  ło so s ia , p rz e to  o b e c n ie  s to s u je  
s ię  sz tu c z n e  z a p ła d n ia n ie  ik ry  ty c h  ry b  w  wylę= 
g a rn ia c h . W  ty m  c e lu  ło w i s ię  ta r la k i  n a  odjaz= 
k ach , w y c ie ra  je , u z y sk a n ą  zaś w  te n  sp o só b  
ik rę  z a p ła d n ia  m leczk iem  sam ca  i p rz e c h o w u je  
w  a p a ra ta c h  aż d o  w io sn y , t. zn. czasu , k ie d y  
z ik ry  w y lę g n ą  s ię  m ło d e  ry b k i. P rz y c h ó w e k  
te n  k a rm i s ię  p la n k to n e m  i m ie lo n ą  w ą tro b ą , 
a  g d y  p o d ro ś n ie  w p u sz c z a  d o  rzek .

N a jw ię k s z a  w y lę g a rn ia  ry b  ło so s io w a ty c h  na= 
leży  d o  P o ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  W ę d k a rsk ie g o
1 z n a jd u je  s ię  w  N o w y m  T a rg u , k ie ro w n ik ie m  
je j j e s t  ra d c a  G ł o d k i e w i c z ,  g o sp o d a rz  teg o ż  
T  o w a rz y s tw a .

T e g o  ro k u  ło so s ie  t r ą  s ię  n a  g łęb o k ie j wo= 
dz ie , co j e s t  oznaką , że  z im a b ę d z ie  o s tra . G d y  
b o w ie m  z a n o s i s ię  n a  łag o d n ą , ry b y  t a r l i s k a  
w y b ie ra ją  n a  b a rd z o  p ły tk ic h  m ie jscach , ja k  to  
m ia ło  m ie jsc e  n p . w  ro k u  zeszłym .

A  za te m  p rz y g o to w a ć  k o żu ch y , czeka ją  n a s  
s e tn e  m r o z y ,  ło so s ie  b o w ie m  p o m im o , że  n ie  
zn a ją  b a ro m e tró w  i in n y c h  p rz y rz ą d ó w , któ= 
re m i p o s łu g u je  s ię  P I M , m a ją  je d n a k  in s ty n k t  
n ie z a w o d n y  i  n ie  m y lą  s ię  n ig d y .

Ja n  Lankau

Wycieranie łososia. Wnętrze wylęgarni ryb łososiowatych w Nowym Targu. Na fotografji tej 
widzim y szereg aparatów, w których umieszczona je s t ikra.



ROZBITKI Z IMPERJUM CARSKIEGO

'TNAMY my dobrze dolę, a raczej niedolę emigracji. Po upadku 
^  Powstania Listopadowego wyemigrowała naprzód do Nie­
miec, później do Francji i Szwajcarji wielka rzesza patrjotów 
polskich, bądź tych, którzy brali czynny udział w walce orężnej, 
bądź tych, którzy nie chcieli ugiąć karku pod jarzmo zwy­
cięzcy. Całe niemal życie kulturalne polskie przeniosło się na 
dziesiątki lat na obczyznę, tu rozwinął się w całej pełni cudny 
niebieski kwiat romantyzmu polskiego, tutaj jednak obok tych 
górnych i jasnych chwil przeżywali emigranci i niedole życiowe 
i kłótnie i swary polityczne.

Z rozgłośnego 
śpiewaka o p e ­
r e tk o w e g o — 
restaurator. —
A. P o lo ń s k ij  
przed rewolu­
cją u lu b io n y
komik petersburskich bywalców operetkowych, obecnie w Berlinie 
zarabia na utrzymanie jako kierownik restauracji (w kole: jego portret 
z  czasów teatralnych — na leivo: jego zdjęcie z  dzisiejszych dni).
Powyżej na prawo: B. pułkownik w przytułku dla biednych inwa­
lidów. — W świetnym mundurze huzarów (zdjęcie na prawo) para­
dował niegdyś pułkownik Nerenowskij — dzisiaj szczęśliwy jest, że 
znalazł przytułek w skromnej izdebce schroniska dla inwalidów.

Dzisiaj, od szeregu lat, od rewolucji rosyjskiej, która obaliła cara, 
a zwłaszcza od rozpanoszenia się bolszewików, świat patrzy na 
inną masową emigrację: rosyjską. Uciekli — o ile zdołali — z Rosji 
do Francji, do Niemiec, do Jugosławji i Czech, ci przedewszystkiem, 
których losy życiowe związały z caratem, jego rządem i armją i jego 
dworem. Ale za tą pierwszą falą poszła i druga: już nie generałowie 
i dworzanie, lecz politycy, uczeni, artyści. Albo groziła im w razie 
pozostania w ojczyźnie śmierć z ręki siepaczów, albo ogólny teror 
rządów dławił ich i dusił.

Wielu z nich nie dało sobie rady w nowem środowisku, które ich 
pochłonęło. Wielu, zatrzymując życie, straciło honor,, stoczyło się 
w przepaść upadku moralnego, ale byli i tacy, którzy z wysokich 
szczebli dawniejszej drabiny społecznej zeszli wdół, zachowując jed­
nak swą godność, pracując ciężko, ale uczciwie na życie, zgoła

w swej skromności niepodobne do 
dawnych carskich blasków.

Jedni zrezygnowali już z powrotu 
do ojczyzny, do dawnego dobrobytu, 
do dawnej sławy, zrezygnowali z tą 
typową rosyjską rezygnacją, którą już 
przed wojną nam tamtejsza literatura 
dramatyczna n. p. w sztukach Cze­
chowa przedstawiała. Inni jeszcze ma­
rzą, jeszcze mają nadzieję...

Kilka przykładów takich rozbitków 
z imperjura carskiego, przebywających 
obecnie w Berlinie, podajemy tutaj.

Poniżej:
B. a d ju ta n t  atamana 
kozaków  — kucharzem 
w rosyjskiej restauracji 
w Berlinie. — Sachno 
Ustimowicz, jako adju­
tant atamana kozaków, 
miał przed sobą za ca­
ratu ś w ie tn ą  karjerę 
i pewnie nawet w naj­
bardziej niepokojących 
snach nie przedstawiał 
mu się los, jak i go cze­
kał na emigracji.

Str. 12 Ś W I A T O W I D  Numer 42

Z  damy dworu — statystka filmowa. 
P. Glebow, dama dworu carowej, 
żona w y s o k ie g o  dworzanina 
w Petersburgu (zdjęcie na lewo) 
należała niegdyś do „najlep­
szego* towarzystwa — dzisiaj, 
ju ż  podstarzała, zadowolona 
jest, że zarobi kilkadziesiąt 
dolarów, grając c z w a r to -  
r z ę d n e  role w filmie (zdjęcie 
u góry, przedstawiające ją  ra­
zem z  Liii Dagouer).

Fot. Hóssly - Scherapow „Report* —  Berlin.
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Frezji d e  n i
C c ila  -

„iUłalu

CL̂ CDWOtkS w® om,

— C o ?  k to ?
— N ik tb y  z teg o  n ic  n ie  m ia ł, g d y b y  p a n  

r e s z tę  życia sp ę d z ił w  w ię z ie n iu . D la te g o  też  
o b ra łe m  in n ą  d ro g ę . P rz y n a jm n ie j  k ra j n asz  m a 
p o ży tek .

S z e ro k o  ro z p o s ta r ł  ram io n a .
— Ja  so b ie  je szcze  ja k o ś  d a m  ra d ę  w  życiu , 

a le  p an .
Z a d z w o n ił te le fo n .
— E k sc e le n c jo , E k sc e le n c jo  — jęczał zroz-- 

p aczo n y  głos O r te g i  — u m o w a  z M e k sy k ie m , 
g ie łd a , k u r s  110.

P e p e  zaśm ia ł s ię  i  o d w ie s ił  s łu c h a w k ę .
— D z iś  p o p o łu d n iu , to  w ca le  n ie  b ę d z ie  

g ie łd y  rzek ł P e p e  w o ln o  —  C o s ta  N u e v a  Mi= 
n in g  C o m p a n y  sk o ń czy ła  się .

H ra b ia  dy sza ł c h ra p liw ie .
— C zy  m o g ę  ju ż  o d e jś ć ?  — sp y ta ł, p rzy m y - 

k a jąc  z n u ż o n e  p o w iek i.
— O w szem , n a w e t  p ro szę .
H ra b ia  p o d n ió s ł s ię  z tru d e m .
B ez  sło w a , ch w ie jąc  s ię , o p u śc ił p o k ó j.

X V I.
D z iw y  d z ia ły  s ię  te j n o c y  w  p a ła c u  p rezy - 

d e n ta . O  p ie rw sz e j p o  p ó łn o c y  za jech a ł bezsze- 
le s tn y  a u to m o b il. M a n u e la  zesz ła  p o  c ic h u  ze 
sc h o d ó w  w  to w a rz y s tw ie  p a n n y  słu żące j i d w ó ch  
lo k a jó w . W s ia d ła  z t ru d e m  d o  w n ę trz a  lim u - 
zyny , zaw alo n e j bagażem .

Z g aszo n o  re f le k to ry . M a n u e la  T o rre , żona 
p re z y d e n ta  r e p u b lik i  C o s ta  N u e v a  p rz e k ra d a ła  
s ię  n o cą  ja k  z łodz ie j w  k ie ru n k u  m e k sy k a ń sk ie j 
g ran icy  V e ra  C ru z .

W  d w a  d n i  p ó ź n ie j w s ia d a ła  n a  o k r ę t  „ C h ris to =  
p h o ro  C o lo m b o “, k tó ry  m ia ł ląd o w ać  w M a rs y lj i .

R a n k ie m , o św ic ie  — g d y  Z a ra z a  jeszcze  
sp a ła  g łęb o k o  — o tw o rz y ły  s ię  c iężk ie  b ro n -  
zo w e w ro ta , o fic ja ln a  b ra m a  pa łaco w a.

Jak iś  cz ło w iek  s ta n ą ł  p rz e d  b ram ą  i p a trz y ł 
p ro s to  w  s ło ń ce , co ja s n e  i lśn ią c e  w y ch y la ło  
s ię  z za rą b k a  K o rd y Ije ró w .

Z ło te  b la sk i ta ń c z y ły  n a  p ła sk ic h  d ach ach .
M ło d y  cz ło w iek  w s u n ą ł ręce  d o  k ie sz e n i.
R ę k a  zna laz ła  s ię  po  ta m te j  s t ro n ie  p o d sz e w k i.
K ie sz e ń  s ta n o w iła  je d n ą  w ie lk ą  d z iu rę . 

K o sz u la  zaś b y ła  b a rd z ie j p o d a r ta  n iż  sp o d n ie .
B y ło  w  n ie j w ięce j d z iu r  n iż  m a te r ja łu . S ta ra , 

w y s łu ż o n a  k o szu la .
A le  cz łow iek , k tó ry  ją  n o s ił  b y n a jm n ie j n ie  

b y ł s ta ry .
M ia ł o tw a r tą , d o b ro d u s z n ą  tw a rz , nacecho= 

w a n ą  je d n a k  p rz e ż y te m i c ie rp ie n ia m i.
O b e jrz a ł s ię  o s tro ż n ie  i sze ro k im  k ro k iem  

począ ł z s tę p o w a ć  ze sch o d ó w .
S z e d ł  sk rzy p iącą  o d  ż w iru  śc ieżką  o g ro d o w ą.
P r z e d  p a rk a n e m  za trzy m ał s ię  n a  ch w ilę .
R az  jeszcze  sp o jrza ł n a  o g ro m n y  dom  w e  ś n ie  

p o g rążo n y .
L e k k i w ie trz y k  p rz e d p o ra n n y  k o ły sa ł b łę -  

k i tn ą  flagę  z go d łem  p re z y d e n ta .
P e p e  p o w ia ł c h u s te c z k ą  w  tę  s tro n ę .
Z e g n a ł s ię  — p o w a ż n ie , p o  p rz y ja c ie lsk u  —
P e p e  m ia ł d o sy ć  — P e p e  o d c h o d z ił —
Z n ó w  w łoży ł rę c e  d o  k ie sz e n i i w y szed ł p rz e d  

b ram ę .
W a r to w n ik  s ied z ia ł, w s p a r ty  o m a rm u ro w y  po- 

sąg. K a ra b in  p o s ta w ił u  n o g i i c h ra p a ł sm aczn ie .
P e p e  p o trz ą s n ą ł g łow ą n a  zn ak  nagany .
T a k ą  to  m ia ł s tra ż  p rz y b o c z n ą ! ...
— N o , c o p ra w d a  j e s t  p ią ta  ra n o  —
— Z re s z tą  i ta k  ju ż  k o n ie c  —
P o w ló k ł s ię  d a le j.
M ia s to  jeszcze  sp a ło .
W ie trz y k  ro z c h e łs ta ł k o sz u lę  n a  p ie rs i .
P e p e  o d d y c h a ł p e łn e m i p łu cam i, szeroko .
In n y  b y ł t u  zap ach . S iln ie jsz y .
R a b a ty  k w ie tn e . D rzew a . R zek a .
Z b liża ł s ię  d o  k ra ń c ó w  m ia s ta .

re p u b lik i  
■ Nueva

jin.i.rUt, ...—i,J . 1.. .  Ł . . . . . __ . . . . . .

S u c h a , z ap y lo n a  szo sa  — — —
P e p e  zaczął gw izdać.
B y ło  m u  ta k  le k k o  n a  d u s z y !...
P o tę ż n y  p a r la m e n t  — p ię k n a  M a n u e la  — 

h ra b ia  —  n ie c h  s ię  k łócą , w a śn ią , sw arzą  m ięd zy  
so b ą . A le  ju ż  bez n iego .

0  w y jeźd z ie  M a n u e l i  n ie  w ie d z ia ł w cale .
A le  g d y b y  n a w e t  w ie d z ia ł — ba! —
C o  te ż  p o w ie  d o n  F e lip e , g d y  z n a jd z ie  l i s t  

n a  b iu r k u ?  L is t ,  w  k tó ry m  w  k ró tk ic h  s ło w a c h  
ozn a jm ił, że  p o ru c z a  m u  d a lsze  p ro w a d z e n ie  
„ in te re só w * . Z a w a rc ie  k o n t r a k tu  z M e k sy k ie m  
b y ło  szczęśliw em  p o su n ię c ie m  — w id ać , że n ie  
n a p ró ż n o  s ie d z ia ł w  ty m  p a łacu .

G d y b y  s ię  jeszcze  u d a ło  ta k  z a ła tw ić  s p ra w ę  
e k s p o r tu  k ak ao  — — —

N o n s e n s .
N ie  trz e b a  ju ż  o te m  m yśleć.
C h w a ła  B o g u !
D o n  F e lip e  zn a ł w sz y s tk ie  p la n y . W y b rn ie  

sam  ja k o ś , p o czc iw in a .
B a rd z o  to  p rz y je m n ie  — d la  zm ian y  za jęc ia  — 

p rzez  p e w ie n  czas sp ra w o w a ć  rządy .
W  p ro m ie n ia c h  w sch o d ząceg o  s ło ń c a  k roczy ł 

P e p e ,  n u c ą c  so b ie  d o  ta k tu .
W  n ie w ie lk ie j ra n c h o  d o s ta ł  sz k la n k ę  m lek a  

i p o d p ło m y k  z k u k u ry d z y  —
Ja d ł z a p e ty te m , ja k b y  p rzez  m ies iąc  g ło d o w ał.
— P o w in ie n e ś  s ię  w ziąć  d o  ja k ie jś  ro b o ty  — 

p o ra d z iła  m u  o ty ła  ra n c h e ra , w sp ie ra ją c  s ię  rę= 
k a m i 'p o d  ję d r n e  b o k i — ja k  ci n ie  w s ty d  n o s ić  
k o sz u lę  ja k  r z e s z o to !

— N ie  z ro zu m iesz  teg o  m a d re c iłla  — o d p a rł 
P e p e  z p o w ag ą  — n ie  o d d a łb y m  te j k o sz u li za 
s to  ty s ię c y  p e s e tó w , n a w e t  za  m iljo n  —

1 m ach n ąw szy  p o s trz ę p io n y m  k a p e lu sz e m , 
o d d a lił  się .

A le  gdy  m ro k  sp o w ił z iem ię  sza firo w y m  p ła - 
szczem  i zam ilk ły  śp ie w y  p ta s z ą t ,  P e p e  p o czu ł 
d z iw n y  s m u te k  —

O d z y sk a ł sw o b o d ę , za k tó r ą  b a rd z ie j tę s k n ił ,  
n iż  za szczęściem . P o ją ł  w szakże , że  ch o ć  sw o-
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b o d a  j e s t  n ie o d z o w n ie  p o trz e b n a  d o  szczęścia, 
d o  szczęścia  je d n a k  n ie  w y sta rcza . C z u ł p u s tk ę ,  
czu ł w ła sn ą  b ezu ży teczn o ść .

N o c  sp ę d z ił w  s ta re j  s to d o le .
R a n k ie m  p o w ę d ro w a ł d a le j.
Z n ó w  b y ł p ię k n y  s ło n e c z n y  d z ień .
P o  d ro d z e  sz e d ł p rz e d  n im  m n ic h  d o m in i­

k a n in . P e p e  d o g o n ił go. M ia ł  ro z u m n ą  tw a rz  
i ży w e oczy, k tó re  o d b ija ły  o d  s iw y ch  w ło só w .

— N ie c h  b ę d z ie  p o c h w a lo n y  — rzek ł P e p e  
z pow agą.

W io n ę ło  m u  w  n o z d rz a  zap ach em  k a d z id ła  
i s ta ry c h  ła n e k  w  k o śc ie le  w  S a n  S a b a ld o .

D o m in ik a n in  p o d z ię k o w a ł p rzy jaźn ie .
P rz e z  d łu g ą  c h w ilę  sz li o b o k  s ie b ie  w  m ilczen iu .
— J e d n o  p y ta n ie  o d d a w n a  leży  m i n a  se rc u , 

b ra c ie  — —
M n ic h  sp o jrz a ł n a  P e p e  i m ilczał d a le j.
M ó zg  P e p a  p ra c o w a ł u s iln ie . Im  ja śn ie j  p ró -  

b o w a ł s fo rm u ło w a ć  tę  m y śl, te m  t r u d n ie j  m u  
to  p rzy ch o d z iło .

— W ię c ?  — sp y ta ł  b r a t  d o m in ik a n in  o d o ­
b ry c h  oczach.

W te d y  P e p e  sz a rp n ą ł s ię  — i zaczął m ów ić.
O p o w ie d z ia ł h is to r ję  sw ego  życia, k tó r e  c ię ­

żarem  leżało  m u  n a  s e rc u  i z k tó re m  n ie  w ie ­
dz ia ł, co począć.

I  d o m in ik a n in  w y s łu c h a ł w  m ilc z e n iu  zad z i­
w ia jące j o p o w ie śc i o d  c h a ty  w  S a n  S a b a ld o  aż 
p o  o s ta tn ią  noc , k tó r ą  P e p e  sp ę d z ił w  s to d o le .

G d y  sk ończy ł, m ija li  w ła śn ie  p a c h n ą c ą  łąkę.
D z w o n iły  d z w o n k i p a sący ch  s ię  k ró w , w  o p ło t­

k a c h  p rz e d  b ia łą  c h ło p sk ą  z ag ro d ą  s ta ła  ja k a ś  
k o b ie ta . C z y  te ż  m oże dziew czy n a. W  o b y d w ó c h  
rę k a c h  trz y m a ła  w ia d ra , p e łn e  p ie n is te g o  m lek a .

P e p e  zn a ł te n  c h ó d  — i p o s ta ć  w y d a w a ła  
m u  s ię  zn a jo m a.

— In e z  — zaw oła ł, czu jąc , że k re w  m u  u d e rz a  
d o  głow y. N ie  d o w ie rz a ł w ła sn y m  oczom . I  zo­
s ta w iw sz y  d o m in ik a n in a  n a  d ro d z e , w  p o d s k o ­
k a c h  p o b ie g ł za n ią  ja k  m ło d z ien ia szek .

A  d o m in ik a n in , z w o ln io n y  z o d p o w ie d z i, 
u ś m ie c h n ą ł s ię  d o b ry m  sło n eczn y m  u śm ie c h e m  
i p o sz e d ł d a le j sw o ją  d rogą .

K O N I E C .

C zy chcesz się u w oln ić  n ieszkod liw ą drogą od

ARTRETYZMU
Reumatyzmu, Ischiasu  

i bólu krzyża?
Reumatyzm jest strasznem, wszędzie rozpowszechnionem cierpieniem, które 

nie oszczędza ani biednych, ani bogatych i znajduje ofiary zarówno w chacie 
jak i w pałacu. Formy, w jakich się to cierpienie przejawia są bardzo różno­
rodne i często bywa, że choroba zupełnie inaczej określona, okazuje się 
później niczem innem jak

Reumatyzmem ,
Czasem są to bóle w członkach i stawach, czasem opuchnięcie członków, 

zniekształcenie rąk i nóg, drganie, kłócie, darcie w różnych częściach ciała,- 
czasem nawet osłabienie wzroku jest skutkiem reumatyzmu i artretyzmu.
Równie różnorodne jak forma tego cierpienia są środki lecznicze, różne 
mikstury, maści, lekarstwa i t. p., które się przeciw tej chorobie stosuje.
Większa część tych środków nie jest wogóle w stanie wyleczyć, może tylko przynieść chwilową ulgę. 

To co tutaj polecamy jest zupełnie niewinnym środkiem źródlano - leczniczym,

k t ó r y  ju ż  w ie lu  c ie r p ią c y m  d o p o m ó g ł.
Nasza kuracja jest znakomita i działa szybko nawet w wypadkach

c h o r o b y  c h r o n ic z n e j, z a s ta r z a łe j,
Ażeby zyskać jeszcze więcej zwolenników, postanowiliśmy sobie, każdemu, kto do nas napisze posłać 

pouczającą broszurkę o kuracji źródlano-leczniczej

Zupełnie darmo 665
Kto zatem cierpi i pragnie się od bólów uwolnić, niech napisze, nie zwlekając, dziś jeszcze.

August Marzfte, Berlin-Wiimersdori, Brucltsalerstrasse 5 . Oddział 8 8



pies „Bryza11, pilnujący czapki, pozo­
stawionej przez swego przewod-

f  W następnych obrazach widzi-
my psów „Bona11 (14), „Rol- 

B P U t  â“ (15), „Brydża11 z apor-
dem (16) i „Birona11 (21), 

^ jPT którzy w postawie na 
p S ^ j j p  „baczność" wpatrują się 

w swego przewodnika, ocze- 
kując z uwagą na następny roz­

kaz, który nie musi być słowny, 
a wystarczy nawet znak ręką z znacz­

nej odległości.
Nie zapomniano też o gimnastyce, 

którą i dla celów praktycznych 
przeprowadza się codziennie 

na wieży gimnastycznej (17), 
przyczem pies „Baron" wcho­
dzi po drabinie a „Ban" 

schodzi (13), zaś „Boks", 
schodząc z wieży po 

drabinie węszy za śla­
dem (20) w z g lę d n ie  

’ „Pedro" oczekuje na
V:,f . „baczność" dalszych
V i #  rozkazów (8). W po-

\ j s j y P  f  j p  4  ścigu niema dla psów
p rze szk o d y , n. p. 
»Bej“ przeskakuje 
z łatwości£l trzy-

Ł-#-* metrowe oparka-
^ 9'T .L  ‘ nienie(22),anaza-

-1 iffrM m S F  wołanie „Bigot"
ia; wraca przez prze-

. z a ,  szkodę z powro-
\Ą(> ' tern.

j Obronić się przed
psem nie jest by-

1 4  najmniej łatwo,
c« świadczy, że 
dla celów ćwi- 

^ 'ysH r czebnych potrzeb-
1 /A k  .. T jr  ne są specjalne ma-

, ij&. J m . jr  ski na głowę i gru-
*3e skórzane ubra- 
nia, a godny poża- 
łowania jest ten, kto 
stawia opór z bro­
nią w ręku, wówczas 

widzimy, jak „Rolf" 
strzelającego chwyta 

za r ę k ę ,  w której 
znajduje się broń (9) 

]_Ę a „Troll" uciekającego 
i- *'■ osadza na miejscu (10).

•ŝ SjJsT Pomieszczenie psów jest 
1 urządzone według wszel-

■ "’*£■ kich w y m o g ó w  hig jeny  
% 't... . . .  ..3, w  specjalnie wybudowanych

?P-' barakach (kojce), których wy­
gląd estetyczny widzimy na 

fotografjach (26), (27) i (28), znaj­
dujących się w zaciszu leśnym, nie 

mącącym spokoju po wytężonej pracy. 
Własna hodowla zaopatrza Szkołę

w dalszych adeptów różnych ras, nada­
jących się do tresury, a wychowankowie 

jej (25) i #ŚB>eieszą się specjalną sympatją 
w - licznego grona osób, zwiedzających Szkołę. 

Jfa&a , Szkoła Tresury Psów Straży Granicznej, której 
pW  wychowankowie chlubnie popisują się w walce 

- p z przemytnikami na granicy, cieszy się specjalną opieką
koinendata Straży Granicznej płk. Jur-Gorzechowskiego, 

który w swych częstych inspekcjach (19) przekonywa się
o postępach wyszkolenia i tresury.
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Szkota Tresury Psow straży Granicznej
Komenda Straży Granicznej, na czele której stoi 

płk. Jan Jur-Gorzechowski (1) ze swoim zastępcą 
płk. Emilem Czaplińskim (2) i szefem Sztabu mjr. 
Szt. Gł. Ruszczycem Leopoldem (3), zreorganizowała 
Centralną Szkołę Strażyr Granicznej w Górze Kalwarji 
pod Warszawą, oddając komendę tejże inspekto­
rowi Aleksandrowi Krawieckiemu (4), w skład której 
wchodzi również Szkoła Tresury Psów, znajdująca 
się pod kierownictwem komisarza Straży Granicznej 
Marjana Jurkowskiego (5).

Straż Graniczna w walce z przemytnictwem po­
sługuje się psami dla tropienia przekradających się

przemytników oraz unieszkodliwienia innych osób, 
przekraczających granicę nielegalnie.

Do walki z tern i przestępcami są psy graniczne, 
specjalnie przez kilka miesięcy tresowane, co odbywa 
się równolegle z wyszkoleniem przewodników psów.

W załączonej sylwetce głowy psa „Trohla" na tle 
budynku koszarowego i parku Centralnej Szkoły 
Straży Granicznej przedstawionych jest kilka intere­
sujących momentów ze Szkoły Tresury Psów, którą 
kierownik komisarz Jurkowski (oczko w głowie psa) 
postawił na wysokości jej zadania, czego dowodem 
liczne wyniki pracy psów na granicy, jak również

nagrody w postaci medali złotych, srebrnych i branżo­
wych oraz dyplomów z Wystawy Psów Tresowanych.

W powyższej kompozycji, ułożonej i wykonanej 
przez podkomisarza Kundziołkę Stanisława, widzimy 
różne fazy wyszkolenia w „mustrze" poszczególnych 
przewodników — Strażnika granicznego Kuternogi 
z psem „Brasem" na „baczność" (6) i strażnika 
Hulaka z psem „Boche" na „spocznij", jak również 
w ramach drużyny „zbiórka" w rzędzie (12) i w sze­
regu (24), oraz przed wymarszem (30). Drużynę psów 
w dwuszeregu — pierwszy szereg „waruj zostań", 
drugi — „siadaj zostań" (18). Zbiórka w szeregu 

„siadaj — zostań z aportem" (23), oraz
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T-wo „Hel“ w Warszawie, Koszykowa 51. Tel. 694-22

D L A  L E K A R Z A ,  
A D W O K A T A ,  
DZIENNIKARZA

przechodzi od dłuższego czasu bardzo 
ostre przesilenie gospodarcze, którego 
echa doszły i do Europy. Główny pro­
dukt Brazylji, stanowiący jej bogactwo 
i zatrudniający ogromny procent lud­
ności, to kawa, która na obszernych 
plantacjach daje zarobek setkom tysięcy 
a w kantorach eksportowych bogaci 
miejscową plutokracje. Na tym terenie 
nastąpiło przesilenie, gwałtowny krach, 
który spowodował wprost katastrofalne 
obniżenie cenka wy, zatamowanie wszel­
kiego jej eksportu. Z niezadowolenia 
skorzystały żywioły rewolucyjne, zmie­
rzające do obalenia nowowybranego 
prezydenta Julio Prestes, rząd broni się 
wprawdzie przed naporem rewolucjo­
nistów, lecz główna centrala ruchu 
handlowego, Sao Paulo, jest właśnie 
w tej chwili bardzo zagrożona.

W kole ;
Prezydent Rzeczy­
pospolitej Brazylij­
skiej., Julio Prestes, 
przeciwko któremu 
zwraca się ruch re­
wolucyjny. p, & A.

E U RO PEJSKI „kocioł bałkański" zdaje się uspokajać, na­
tomiast południowo-amerykański jest w stanie wrzenia. 

Powtarza się obserwowane już niejednokrotnie w dziejach 
ludzkości, zwłaszcza jej przewrotów i katastrof, „prawo 
serji". Była rewolucja w Peru, Chile, Argentynie, teraz 
przyszła kolej na Brazylję. Opinji zbyt spokojnego kraju 
Brazylja co prawda nigdy nie posiadała, zwłaszcza od 
czasu rewolucji w r. 1889, która obaliła cesarstwo i za­
prowadziła rzeczpospolitą. Obecnie zaburzenia rewolucyjne 
powstały nie na tle poliłyeznem, lecz ekononiioznem. Kraj

|iepI5aTe
UMT«t«|d

JTr̂ lKobieta
współczesna

n ie  p o d d a je  s ię  ju ż  c ie r ­
p l iw ie  b ó lo w i g ło w y . G d y  
ten  b ó l, n ie u n ik n io n y  p r z y  
d z is ie js z y m  te m p ie  ży c ia , 
z a c z y n a  je j d o k u c z a ć , z a ­
ż y w a  s z y b k o  1 — 2 o r y g i­
n a ln y ch  ta b le te k  A s p ir in y ,  
k tó re s p ra w ia ję  je j u lg ę .

L E  P jR A T E  
F O R E T  V IE R G E  
A S P H O D E L E  
L O T U S  D 'O R , 
M I R A C L E  
AU F I L  D E  L 'E A U  
F O U G E R E  
CHYPRE

Istnieje tylko jedna

K a ż d e  o p a k o w a n ie  i k a ż d a  ta b le tk a  o r y g i­
n a ln e j A s p ir in y  o p a t rz o n e  są zn a k ie m  B A Y E R

Jedz ty lk o  najlepsze norw eskie

wedzone śledziea
(K ip p e re d  herrings)

s a r d y n k i
Żądaj zawsze B orgen a  B ra n d a  p ierw szo­

rzędnych w yrobów .

Norweska Spółka Handlowa, Warszawa.

lanr-nenic

PARI5
Przedstawicielstwo na Polskę i W. M. Gdańsk: Kosmochemja Sp. z o. o., Warszawa, Aleja Jerozolimska 41, Tel. 230-55
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Szympans, który służy do do­
świadczeń. Na nim  próbowane 
są prątki G u e rin -C a lm e tta  
w kierunku ich 
zjadliwości.

GRUŹLICA
ZOSTANIE OPANOWANA?

(Lg) Gruźlica zabiera więcej ofiar, niż wszystkie inne choroby zakaźne razem 
wziąwszy. Wystarczy przytoczyć dla skromnej ilustracji fakt, że w Polsce umiera 
tylu ludzi rocznie na gruźlicę, że obrazowo to przedstawiwszy wypada ściśle 
śmierć jednego człowieka co siedem minut.

Nic tedy dziwnego, że umysł ludzki od lat już walczy przeciw tej chorobie 
i od lat stara się znaleźć jakiś lek skuteczny. Niedawno jednak dopiero udało 
się umysłowi ludzkiemu osiągnąć pierwsze pozytywne w tym kierunku i wiele 
zapowiadające rezultaty. Oto uczeni, pracujący w sławnym Instytucie Pasteur’a 
w Paryżu, Calmette i Guerin, wyhodowali specjalny szczep prątków gruźliczych, 
niezjadliwy dla człowieka, a wywołujący odporność przeciw zwyczajnej gruźlicy. 
Szczep ten uzyskany został przez kilkunastoletnie hodowanie prątków gruźli­
czych na żółci. Prątki te przez ten czas straciły swą zjadliwość. Jest to zresztą 
zjawisko powszechnie znane, że zarazki chorobotwórcze hodowane w pracowni, 
w warunkach życiowych dobrych, specjalnie zaś na pewnych podłożach, tracą 
po pewnym czasie swą zjadliwość. Obserwujemy to zjawisko np. na zarazkach 
cholery, które hodowane jakiś czas w pracowni, przestają być dla człowieka 
groźne. Z prątkami gruźlicy sprawa była znacznie trudniejsza i trzeba było 
dopiero hodować je na specjalnem podłożu z żółci i przez taki długi czas, aby 
uzyskać oczekiwa­
ne rezultaty. Szcze­
pionka Calmettow- 
ska (uzyskana z o- 
w eg o s z c z e p u  
niezjadliwego), o l­
b r z y m ia  zdobycz 
m e d y c y n y  współ­
czesnej, stosowana 
jest dzisiaj na ca­
łym  świecie, celem 
uodpornania dzieci 
p r z e c iw  gruźlicy: 
skuteczność jej bo­
wiem jest pewna 
w ó w cza s , je ż e l i  
szczepimy nią or­
ganizm jeszcze gru­
źlicą niezakażony — 
w dzisiejszych zaś 
warunkach, nieza­
każony g r u ź l i c ą  
jest jedynie jeszcze 
organizm niemow­
lęcia.

Szczepienia C al- 
m e t t o w s k ie  po­
ruszyły niedawno 
opinję p u b lic z n ą  
wskutek z n a n y c h

W tych oto flaszkach, 
w zamkniętej dobrze 
szafce, żyją miljardy 
prątków g r u ź l i c y .

Obok:
W szklanych słojach 
białe m y s z y ,  które 
życie swe składają 
nieświadomie w ofie­

rze ludzkości.

NIEMOC MĘSKA
Niema więcej przeszkód przy użyciu Dr. SPIEG LA  
Aparatu „ S A l * I S O M “ . We wszystkich kra­
jach opatentowrany. Żądajcie natychmiast bezpłatnej 
lekarskiej literatury u Gen. Reprezentacji Firm y  
R e i c h e n b e r g e r  M e d f z .  S p e z j a ł h a u s ,  
W i e n  VI., G u m p e n d o r f e r s t r a s s e  2 0 .

(50 gr. w znaczkach załączyć). 664

Poniżej:
Szympans, którego 
za chwilę prof. Gue­
rin będzie s z c z e p i ł  
przeciwko gruźlicy.

Wirownica.
Obok:
Prof. G u e r in  sprawdza zm iany chorobowe, 
powstałe u ś w in k i  m o r s k ie j  po wszcze­
pieniu je j  prątków, osłabionych ju ż  hodowlą na żółci.

N ie czyńcie eksperym en tów  
ze  zd ro w iem l

Nie dajcie się na nic innego, 
rzekomo równie dobrego, na­
mówić. 621

O l l A
to m a rk a  w y p ró b o w a n a  
w ciągu dziesiątków lat.

„OLLA!'
JREZERWAT

?.l

tragicznych wypadków w Lubece —  według wszelkiego jednak 
prawdopodobieństwa popełniono tam omyłkę przy sporządzanie 
szczepionek —  szczep bowiem Guerin-Calmetta jest dla czło- ’ 
wieka stanowczo nieszkodliwy.

Dzieci szczepione, uodpornione gruźlicy szczepionką Calmet- 
towską nie chorują już na tę chorobę. Możemy się zatem spo­
dziewać, że przez powszechne stosowanie tej szczepionki uda 
się po pewnym czasie zwalczyć gruźlicę i uczynić ją chorobą 
sporadyczną, rzadką, uwalniając w ten sposób ludzkość od tej 
plagi.
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D z i e l n i  B a sk o w ie , zam ieszk u jący  n a  p o g ra n ic z u
F ra n c ji  i H is z p a n ji ,  n ie  p rz y p u sz c z a li z a p ew n e , że 
ic h  n a k ry c ia  g ło w y  w y w o ła ją  ta k ą  re w o lu c ję  w  mo= 
d z ie  k a p e lu sz y  d a m sk ic h . A  je d n a k  m ały  b e r e t  ba= 
sk ijsk i s t a l  s i ę  o j c e m  ty c h  w sz y s tk ic h  czapeczek  
z a k sa m itu , f ilcu , tw e e d u , w łóczk i, czy te ż  je d w a b iu , 
k tó r e  n o sz o n e  z aw ad jack o  n a  b a k ie r , o d k ry w a ją  nie= 
ty lk o  le w ą  część tw a rz y , a le  i n ie m a l p o ło w ę  g łow y 
a  p rz e d e w s z y s tk ie m  sp o rą  ilo ść  w ło só w .

N ie  w sz y s tk im  k o b ie to m  j e s t  d o  tw a rz y  w  ty c h  
m a ły ch  czapeczkach , a le  w sz y s tk ie  je  n o szą , często* 
k ro ć  aż d o  p rz e sa d y  p o su w a ją c  s p o só b  p rzyw dzie*  
w a n ia  ic h  n a  c z u b k u  g łow y. P a ry ż a n k i p o s u n ę ły  s ię  
n a w e t  ta k  d a lek o , że n a p rz ó d  n a k ła d a ją  te  czapeczk i, 
p o te m  zaś d o p ie ro  o n d u l u j ą  że lazk iem  w y s ta ją c e  
z p o d  czap k i w ło sy .

A  je d n a k  d la  k o b ie t ,  k tó r e  n ie  ch cą  iść  za ow= 
czym  p ę d e m  z n a jd z ie  s ię  d u ż o  ła d n y c h  fo rm  w  ty m  
ro k u . K a p e lu sz e  d u ż e  z o d g ię ty m  z p rz o d u  ro n d e m  
są  b a rd z o  w y tw o rn e , zw łaszcza  z czarn eg o  a k sa m itu . 
T a k ż e  i m a łe  k lo sz e  n ie  w y sz ły  b y n a jm n ie j z m o d y , 
zw łaszcza  w  d z ie d z in ie  f i lc u  i p ilśn i.

N a  w ieczó r la n s u ją  m ag azy n y  m ó d  b a rd z o  p ię k n e  
t u r b a n y  z l a m y ,  z a s to so w a n e j d o  s u k n i, a lb o  też  
z t iu lu .  T e  tu r b a n y  są  b a rd z o  s u to  p r z y s t r o j o n e  
p ió ra m i ra js k ic h  p ta k ó w , co  p o d k re ś la  je szcze  bar= 
d z ie j o b e c n ą  te n d e n c ję  m o d y  n ie z w y k le  o z d o b n ą  
i lu k su so w ą .

N a  te j  s t ro n ie  u jrz ą  n a sz e  C z y te ln ic z k i d w a  kon= 
t r a s ty  m o d y  d z is ie js z e j:  D u ż y  m a lo w n iczy  „Rem = 
b r a n d t “ o raz  d w ie  m ałe  czapeczk i. Jo la .

Dwa typy małego kapelusza, noszonego bardzo fantazyjnie.
O b o k :  Bardzo wytworny, duży kapelusz z  czarnego aksamitu. Fol. B. Winterfeld, Ag. Truszkowski.

IeNarciijeBuu
d> J^Uięy

NAJLEPSZE PERFUM/ 
iWODY KOLOŃSKIE

P U D E R
1lNarcim[ | leu

d o  J S t u n y
d o  NABYCIA

P R O F I L E  M O D Y
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OŃ( ZĄCY się już niedługo sezon jesienny wykorzystują ■  jtA 
■ tylko nieliczne gałęzie sportów. Tenis zakończył swoje I
turnieje, sporty motorowe urządzają ostatnie imprezy,  _

a kolarze zagranicą prze­
noszą się już do welo- ~

dromów z im o w y ch ,  g  
Pływacy już dawno a  --*■

trenują w krytych |  
pływalniach. Ko- 1 V
larze zamykają \  i

■^4. w s z ę d z i e  swój /
sezon mistrzo- 

- stwami klubowe-
y* mi, tylko popularna

i  j  piłka nożna ma w dalszym ciągu swój bogaty program
f  S zawodów mistrzowskich, które przeciągną się do zimy.
Jaj® Na zakończenie sezonu tenisowego zabłysnął w całej
J ł  pełni wielki talent naszej mistrzyni Jadwigi Jędrzejowskiej

z Akademickiego Związku Sportowego z Krakowa, która 
gfej  w wielkim turnieju tenisowym w Meranie odniosła niebyłe 
W  jaki triumf, dochodząc do finału w konkurencji o puhar 
/  Lenza z najwybitniejszemi tenisistkami Europy i zajmując 

w tej konkurencji trzecie miejsce wraz z mistrzynią Włoch, 
Valerio. Pierwsze i drugie miejsca zajęły mistrzyni Szwajcarji, 

Payot i mistrzyni Niemiec, Aussem. Tabela finałowa tego tur­
nieju wykazuje równorzędność sił wszystkich tych tenisistek, 
co dowodzi tylko, iż Jędrzejowską śmiało zaliczyć można do 
najlepszych rakiet europejskich zwłaszcza, jeśli się zważy, iż 
w bilansie spotkań ma ona za sobą zwycięstwo nad samą 
zdobywczynią puharu Szwajcarką Payot.

Rzadki jubileusz w naszym sporcie obchodziło kolarstwo 
polskie w Warszawie ub. niedzieli, bo dwudziestolecia 
czynnej pracy sportowej znanego kolarza polskiego, 
inż. Szymczyka z Warszawy, na cześć którego urzą- 
dzono na torze na Dynasach zawody sportowe 
w różnych konkurencjach.

Rozgrywki ligowe w piłce nożnej idą starym try­
bem i obfitują w szereg niespodziewanych rezul­
tatów. Do nich należy swego rodzaju

Jadwiga Jędrzejow ska (A. Z. S. 
Kraków) w gronie najw ybit­
n iejszych tenisistek Europy.
Mistrzyni Polski w tenisie, Ja­
dw iga  J ęd rz e jo w s k a  święciła 
ostatnio triumfy na międzynaro­
dowym turnieju w Meranie, zy­
skując sobie ogólną znakomitą 
markę, jako pierwszorzędna 

„rakieta" o klasie europej­
skiej. Na zdjęciu wi- 

"oy dzimy ją w momencie 
przyjmowania gór­

nej piłki.

Jubileusz zasłużonego kolarza. Znany kolarz 
warszawski, Szymczyk odbiera gratulacje i upo­
minki pamiątkowe od przedstawicieli organizacyj 
sportowych z okazji jubileuszu 20-lecia czynnej 
pracy sportowej.

dziwne zejście się ub. 
niedzieli samych remi­
sowych rezu lta tów,  
jakiemi zakończyły 
się wszystkie cztery 
niedzielne spotka­
nia. Wynik dotych­
czasowych zawo­
dów przypieczęto­
wał już los Warsza­
wianki, która opu­
ści napewno w roku 

przyszłym szeregi 
Ligi, zaś o tytuł 

mistrza wiodą 
końcowy bój 

trzy drużyny 
tj. Craeovia, 

Warta i Wisła.

Z  zaw odów  ligow ych C zarn i-W isła .
Fragment meczu pod bramką Czarnych na 
boisku Wisły w Krakowie, jak bramkarz 
K ras ick i  interwenjuje z powodzeniem 
w groźnej sytuacji. Zawody te zakończyły 
się sensa cyjnym rezultatem 5:5.

Fragm ent z m eczu ligow ego P o ­
goń —  Legja. Mecz ten odbył się na 
stadjonie im. Marszałka P i ł s u d s k ie g o  

w Warszawie, kończąc się wynikiem 
remisowym 1:1.

Zn a k  o c >i r o n n v

N a  lew o:
k  Górna „robin-
I  ^  sonada" słyn- 

nego bramka­
m i  rza hiszpań-

w  skiego Zamo-
ry, j e d n e g o  

z największych piłkarzy 
świata na jednym z meczów 

o mistrzostwo Hiszpanji .

Mczi^melki pienFionia
z  3  JO D Ł A M I

O d  h-01-O.ł n jy p r> ó b o rvc z7 iu  5 P o d e k  nj(Ł 
T O s z y s t k i c d i  d o z a g l i  n jo S c tc z c A  o n g o s id ru  
o d d e c h o w y c h . ?.3~0O s n fic z c Z a c fn A .

rudbycuz wczpŁeJzcich t, dT^oguep/ach
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B B ^ j J l ^ y T f l  uleczalna. Wynalazek Eufonja zademon- 
I  9 %  strowany specjalistom. Usuwa przytępiony 

słuch, szum, cieknienie uszu. Liczne podziękowania. Żądajcie bezpłat­
nej, pouczającej broszury. 668

Adres: E U F O N J A  — Ł i s z H f i ,  f tc . K r a k o w a .

UWAGI:
(1) A. 4... c5 5. e3 cXd4 6. eXd4 0— 0 7. G— d3 d5 

8. c X d  eX d  9. Sg— e2! Marschal —  H. Steiner (Bread- 
ley Beach 1929) +.

B. 4... t>6 5. S— f3 G— b7 6. e3 0— 0 7. G— d3 G X c3
8. SX c3  S— e4 9. GXe4! GXe4 10. S— d2l Tartakower—  
Thomas (Scarborough 1929) +

(2) I. 5. S— f3 b6 6. ©3 G X c3 7. G X c3  S— e4 8. FI— c2 
G—4)7 9. 0— 0— 0? 15 10. S— e5 S— e7 11. f3 S X c3  12. 
H X c3  d6 Ahues— Niemcowicz (Berlin 1926) +

II. 5. S— 13 d6 6. e3 b6 7. G— d3 G— b7 8. H— c2 
G X l3 ! 9. gX l3  Sb— d7 10. d3 G X c3 11. G Xc3 c 6  12. 
0— 0— 0 d5 13. e4 g6 Brinckmainn— Niemcewicz (1923) +

III. 5. e3 d5 6. S— 13 c5 7. a3 G X c3  8. G X c3 S— e4
9. Wa— cl SX c3  10. W X c3  cXd4 11. eXd4 S— c6 12. 
G— e2 dXc4 13. GX,c4 H— 16 14. 0— 0 Alechin— Kmoch 
(San Reono 1930) +

IV. 5. e3 d6 6. G— d3 e5 7. Sg— e2 S— c6 8. d5 S— e7 
9. H— c2 S— g6? (c6!) 10. h4 S— h5 11. G— 15 H— 16 
12. G X c8  W aXc8 13. H— e4 Drewitit— Ursell (Canter- 
bury 1930} +.

(3) Białe zdobywają wprawdzie pi oma, zało jednak, 
uzyskują Czarne wspaniały rozwój.

(4) Aby po: 11. G Xb4 móc grać: 11... H— h4 i HXb4.
(5) Groziło nietylko H Xa2, lecz także G— 15.
(6) Białe uzyskały 2 lekkie figury za iwiieżę, lecz wo­

bec raptownego rozwoju Czarnych nie są w stanie po- 
wstnzymać ataku tychże.

(7) Grozi W8— d2, poczem II— c5 X

Rozwiązanie z Nr. 39
Najcięższa to kara, gdy chłop jest miiezdai-a.

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 39fnadesłali:

Inż. J. Modrzejewski, Lublin; B. Ramułtowia, Jeżów; 
Włodzimierz Mak uszka, Przemyśl; Anna Dyameinitówna, 
Gniezno; Ludwika Jaworzyńska, Kraków; Jadwiga Funta- 
nówna, Lwów; Tiola Łęilfcawska, Zetwiiendie; Mr. Józef Miliia- 
nowicz, Radymno; Nella Komenderówina. Kraików; Marjan 
Dziactezyn, Kraków; Anit,cmi Strycizek, Kraków; Zofja Ci- 
szkiewiczowa, Poznań; Marja Cesanazykówna, Kroków; 
Matylda Cesarczykówlia, Kraków; Danuta Piiefcosińska, 
B rzez owiec; Jan Grzęda, por., Giriezn*o; Eug. Syirijanówina, 
Kraków; T. Chylewski, Poznań; Władysław Bober,, Lwów; 
Mirosław Budko. Radziechów; Dr. Aleksander Hamasow-

sk’i, Nowy Sącz; Anna Piekosańska, Brzezuwiec: .Jan Mu­
siał o wicz, Poznań; Flora Gzamódka, Warszawa; Aniela 
Dubrawska, Kraków; S. Kaczkowska, Ostrów Pozin.; We­
ktory na Knzyse.tofowicz, Ziałuoze; Zoifja Boulange, Bacz- 
ków; SlaniieJawa Dziurzyńska, Brześć in. B.; Emil/a Ptod- 
roużek, Rzeszów; Irena Świirska, Wilno; Anna Dąbrowska, 
Lublin; Leon Foinkel, Osltróg m. Horymiiem; Zygmunt Ła­
bęcki. Tarniowskiiie Góry; Adam Mamkfels, Łódź; Helena 
Opieliiiska, Środa; Z. Tietz, Warslzaiwa; S. MilkoiwBka, W ar­
szawa; Józef Rynanzewski, Polzmiań; E. Bęożkowiski, Wor- 
sizawa, Roman Tyblewski, Warszawa; J. Tyblewski. W ar­
szawa; Wojciech Marczyński, Kraków; kpi. Tadeusz 
Czeppe, Wadowice; Władlysław Gajawo, Poznań; Eugenja 
WachowiiCEówina, Niwiski; Zofja Michałowska, p. Korzec; 
I. Taeizanowsko. Mliiromiów; Dorota Ilerbsfcmanówna, War­
szawa; Kamila Kamińska* Sulejówek; Roman Kolasa, Rze­
szów; Wł. Pędlzitmąiż, Zakopane; Kazimierz Łaaaruk, Czort- 
ków; B. Rudtzka, Łódź; L. Glaazmddlti, Warszawa; R. Mę- 
draia, Rzeszów; Helena Buczkówtno, Rzeszów; Zygmunt 
Pomianowski, Radiom; RudoJf Kandlziiołlka, Żywiec.; Z y ­
gmunt Łobodziński, Kraków; Emliilja Łobodzińska, Kra­
ków; Zwfja. Czamolej, Skmim; Jerzy Tenpiłowski, W ar­
szawa; J. Watoawliicz, Waraząwa; J. Wróblewski, Kraików; 
M. Szymańska, Gnietzwo; Z. Pnządowia. Wilno; Salamon 
Plócienin;ik, Warszatwa,

W losowiamdu o  nagrodę, los pajdlł a p. Kpi. Tadeusiza 
Gzepp®‘a z Wadowic, Redakcja prześle Mu 50 zł. w naj­
bliższych dniach pocztą.

P O T !
In OG. RĄK. PACH]
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P I E S K I E  S l t l
powracają tylko przez użycie „ BUWEGEN" .  — Co to jest 

D u w e f t e n f  666
„BUWEGEN* jest zupełnie nieszkodliwy środek do nacierania 
zewnętrznie z gwarantowanym długotrwałym skutkiem. Prosimy 
spróbować, a w takim razie używać będziecie jedynie „BUWE- 
GEN“ Na życzenie wysyłamy w zamkniętej kopercie wzamian 
za znaczek pocztowy 50 gr. na porto literatury, uznania od 

lekarzy oraz listy pochwalne od odbiorców. 
Generalna reprezentacja: C h e m . P h a r m . L a b o ra to r iu m  

W ie d e ń  VI., G u m p e n d o r f e r s t r a s s e  20/12.

Pasta «lo zebOm

EHTOIAH
c h ro n i z c Ihi o t l psuc ia

Rebus
ułożył Zygmunt Fietz, rysował Jan Stratilato 

(Klub Szaradzistów, Warszawa).

| T ^ " T  T T A / " \ | v T  d o  lo s o w a n ia  n a g ro d y  ;
• X V  V_A_L W  X X  za  ro z w ią z a n ie  za g a d e k  •
• w  N r .  4 2  z d n . 2 5 =go p a ź d z ie rn ik a  1930  r. j

Z:i rozwiązanie niniejszego rebusu Redakcja „Świato­
wida" przeznacza cztery nagrody. Pierwsza w wysokości 
zł. 50.—  i trzy następne po zł. 25.— . —  Rozwiązania na­
leży nadsyłać najpóźniej do dnia 1 listopada 1930 r. 
wraz z załączonym kuponemi.

Dział szachowy
pod redakcją M ieczysław a Gałuszki.

A. Akerblom („Schaekv5rlden“ 1930).
Czarne: Kh7, Gfl h6, piony: e2, f3, 14, (6).

Białe: Kel, Hg4, W gl, Gh3, piony: f2, 16, g2, (7). 
3-chodówka. 7 +  6 = 1 3 .
Hat w 3 posunięciach.

Rozwiązanie 3-chodówki A. Akerbloma: 1. W—h ll
I. 1... G— 18 2. H— g8! KXg8 3. G— e6 X
n . 1... GXig2 (lub fXg2) 2. GXg2 jakk. 3. H— g7 X
Inne warianty łatwe.

PARTJA.
Biate: E. Andersen, (Danja). Gzarne: A. Steiner, (Węgry), 

grana na Olimpiadzie w  Hamburgu w r. b.
Obrona indyjska.

1. d4 S - -f6 14, W — d3 H— a5
2. c4 e6 15. b3 (5) FI— a3
3. S— c3 G— b4 16, K— bl G— f5
4. G— d2 0— 0 (1) 17. e4 dXe4
5. f3 (2) d51 18. fXe4 GXe4
6. H— c2 S— c6 19. H X c4  G Xd3
7- e3 e5! 20. H Xd3 Wf— <18
8. dXe5 SXe5 21. FI— g3 W — dl
9. SXd5 SXd5 22. K— c2 Wa— d8

10. cX.d5 ? (3) c6! (4) 23. H— g5 H X a2
11. 0— 0— 0? G Xd2 24. K— c3 W 8— d3
12. W X d2 cXd5 Białe poddały »ię.
13. SXe2 S— c4!

Chełmno, Katedra. Chełmno, szczątki murów obronnych.
A lfa  Orto Antihalo, F  0,3 B50 sek. A lfa  Orto Antihalo, F  6,3, 1150.

Poradnik dla amatorów fotografów
Urok starego miasta. Synonimem starego miasta jest 

u nas Kraków, część Warszawy, i na tem koniec. A  mało 
kto zagląda z kamerą do tak starych i  ciekawych miast, 
jakiemi są różne małe misteczka rozsiane po całej P o l­
sce. Od Biecza po Nieszawę, od Trembowli po Chełmno, 
nie mówiąc już o kopalni motywów, jaką jest Wilno, 
Toruń, Bydgoszcz...

Dwojaki może być urok starego miasta. Albo przed­
stawia ono wartość architektoniczną i wówczas przy ca­
łym podziwie i szacunku dla starych czcigodnych murów 
często trudno nam wyiskać z tego motyw, albo też 
„stare11 jest nietyle miasto, ile jego zabudowania, które 
są mniej czcigodne, a więcej odrapane. Rzecz dziiwna,

że wszelka rzecz odrapana wygląda na zdjęciu niezmier­
nie malowniczo. Ale nietylko to —  dawniejszy sposób 
budowania nieregularnego, o załamanych dachach z pół­
okrągłej daehówki, o licznych wykuszach i okienkach 
daje obrazy niezmiernie malownicze. Przykładem tego 
są -zaułki Wilna, Lublina, Gdańska, Chełmna i innych 
miast równie oryginalnie zabudowanych, o krętych, cia­
snych uliczkach, pełnych w równym stopniu motywów, 
jak i trudności w ich oddaniu. Brak miejsca na uloko­
wanie się z aparatem w wąskim a ciasnym zaułku, tru­
dne warunki świetlne, gawiedź, otaczająca fotografa, 
oto problemy do pokonania. Ale zato wyniki są ładne.

Dr. Tad. Cyprian.
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